
Materiały Sesji Odczytowej ,.Dni Poznania'1
W niniejszym dziale zamieszczamy m ateriały Publicznej Sesji 

Odczytowej Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk i Towa' 
rzystwa Wiedzy Powszechnej, Oddział w Poznaniu, które nie by# 
dotąd drukowane w Przeglądzie Zachodnim jako artykuły.

SZ C Z E PA N  SZCZEN IO W SK I

OSIĄGNIĘCIA OŚRODKA NAUKOWEGO W POZNANIU 
W DZIEDZINIE FIZYKI

Tem at, na  jak i m am  mówić dzisiaj — osiągnięcia fizyki w Poznaniu  — sta- 
now i w ycinek z szerszego tem atu , a m ianow icie rozw oju różnych dziedzin 
nauki w  Polsce Ludow ej. Na przykładzie fizyki na  U niw ersytecie P o z n a ń sk im  
zobaczyć możemy, jak  w ielkie są możliwości rozwojowe, o tw ierające się n au ce  
w  dzisiejszej Polsce, k ra ju  dem okracji ludow ej budującej podstaw y socjalizmu-

W burżuazyjnej Polsce przedw ojennej w aru n k i społeczne i ekonom iczne nie 
sp rzy ja ły  rozw ojow i fizyki. Polska ówczesna, k tórej przem ysł w  p rz e w a ż n e j 
większości uzależniony był od kap ita łu  obcego, tw orzyła  gospodarczo kraj 
półkolonialny, rynek  zbytu. W zw iązku z tym  fizyka polska oderw ana była od 
najw ażniejszych zagadnień bieżących przem ysłu  i gospodarki narodow ej, a ty# 1 
bardziej od zagadnień rozw ojow ych na  dalszą m etę; nie znajdow ała ona bodź­
ców rozw ojow ych naw et w tych ze sw oich w ielu  działów, k tó re  n a jśc iś le j 
w iążą się z życiem gospodarczym . W yposażenie pracow ni fizycznych — z je'  
dynym  w yją tk iem  U niw ersy tetu  W arszaw skiego — było niedostateczne, a p r3'  
cownie te  były znacznie m niej liczne niż obecnie. W ąska też by ła  baza rekrU ' 
tacyjna, z k tó re j czerpano młode k ad ry  naukow e. U trudn ien ia  staw iane  prze* 
rządy burżuazyjne dopływowi m łodzieży robotniczej i chłopskiej oraz dyskry ' 
m inacja stosow ana wobec m niejszości narodow ych odbijały  się u jem nie na 
rozw oju fizyki polskiej i na jej kadrach  naukow ych odcinając ją  od n a jw i^ ' 
szych zbiorników  ta len tów  i  zdolności. Bardzo m ałe były  te ż  możliwość1 

zatrudn ien ia  fizyków  poza szkołam i w yższym i i szkolnictw em  średnim .
K ształceniu k a d r n ie  sp rzy ja ła  też s tru k tu ra  ówczesnych stud iów  u n iw e r ' 

syteckich, pow odująca nadm ierne przeciąganie się stud iów  i ogrom ny odsie^- 
Toteż w  ciągu la t m iędzyw ojennych zdołano w ykształcić n iew iele ponad 200 
fizyków, z czego dok to ra ty  osiągnęło około 40, a liczba hab ilitac ji wyiniosl3 

zaledw ie 15.
Pom im o tych niesprzy jających  w arunków  fizycy polscy osiągnęli w  ty f1 

czasie szereg pow ażnych wyników,, osiągnięcia te  jednak  oparte  były  głównie 
n a  indyw idualnych w ynikach tw órczej p racy  i ta len tach  organizacyjny0  

jednostek. B rak  było niem al zupełnie p racy  zespołowej.
Szczególnie n iesprzyjająco ukształtow ały  się w aru n k i rozw oju fizyki w  Unl'  

w ersytecie Poznańskim , k tó ry  posiadał w okresie m iędzyw ojennym  trzy  0(1 
rębne zakłady. Z akłady te, k ierow ane przez profesorów : D enizota, P ę c z a ls k ie g 0
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1 K alandyka, rozporządzały szczupłym, naw et ja k  na przedw ojenne w arunki, 
Wyposażeniem i nielicznym  personelem  naukow ym . B ardzo u jem nie odbijały  

na rozw oju fizyki w Poznaniu  złe osobiste stosunki m iędzy profesorem  
Denizotem i Pęczalskim , to też an i k a ted ra  fizyki dośw iadczalnej, ani ka ted ra  
iizyki teoretycznej U. P. nie zaznaczyły się w niczym  w ybitn iejszym  w  fizyce 
Polskiej i n ie po tra fiły  w ykształcić k ad r m łodych fizyków  ani też stw orzyć 
P°dstaw  m ateria lnych  do dalszego rozw oju fizyki. W yjątek  stanow iła kie- 
low ana przez prof. K alandyka k a ted ra  fizyki ówczesnego W ydziału L ekar­
skiego U. P., k tó ra  w ykształciła  k ilku  pracow ników  naukow ych, zwłaszcza

dziedzinie akustyki, m iędzy nim i doc. K w ieka. W ostatn ich  la tach  przed 
w°jną, w r. 1937, po śm ierci prof. Denizota i objęciu k a ted ry  fizyki dośw iad­
czalnej przez prof. N iew odniczańskiego zaznaczyła się w yraźna popraw a, jednak  
2byt k ró tk i był czas jego działalności, by popraw a ta  mogła dać w iększe 
w3'niki.

O kupant niem iecki zniszczył pracow nie fizyczne i rozproszył pracow ników , 
z których szereg zginął w  czasie wojny. W r. 1945 zaczynać trzeba było niem al 
^d nowa. O kupanci przenieśli w szystkie zak łady  fizyki z ich lokali w  Coli.
^ n u s , Coli. M edicum  i na  ul. Słowackiego do now ych pom ieszczeń w Coli. 
“hemicum; zasadnicza część pom ieszczeń fizyki została zburzona w raz  z przy- 
1 zadami w czasie am erykańskich  nalotów  na  Poznań w r. 1944. W r. 1945, gdy 
Uniwersytet Poznański pow stał z gruzów, fizyka znalazła się w  bardzo ciężkich 
t r u n k a c h  lokalowych. Z chw ilą rozpoczęcia pierw szego norm alnego roku  
akademickiego 1945/46 fizyka dośw iadczalna i teoretyczna rozporządzała 13 po­
mieszczeniami, łącznej pow ierzchni zaledw ie 340 m 2. W yposażenie w  przy- 
rz3dy, sk ładające się z resztek  w yposażenia przedw ojennego i nie zniszczonej 
Przez nalo ty  części przyrządów  sprow adzonych przez okupanta, było fragm en­
taryczne, pozwoliło jed n ak  od razu  uruchom ić pierw szą pracow nię fizyczną.

Przedw ojennych profesorów  we w rześniu 1945, gdy znalazłem  się w Pozna- 
nie pozostało nikogo; ogólna liczba pracow ników  naukow ych, naukow o- 

'•echnicznych i adm in istracy jnych  w ynosiła zaledw ie 11. Stosunkow o n a j- 
e'Piej wyposażona była biblioteka, k tó ra  ocalała w całości.

"  tych w arunkach, k tó re  zresztą wciąż się popraw iały  w m iarę  postępów 
^b u d o w y  Collegium  Chem icum  i Collegium  M aius, p ierw szym  zadaniem  
yio zorganizow anie nauczania fizyki, co było zresztą początkow o u trudn ione 

Przez szczupłość pomieszczeń, ta k  iż ćw iczenia odbyw ać się m usiały  na ko ry ­
tarzach. Dzięki w ysiłkom  pomocniczego personelu  naukow ego, z k tórego chciał- 
yrn Wymienić przede w szystkim  zm arłą już m gr Lubieniecką, m gra G natow - 

' uego i d ra  Mościckiego, już od r. 1945 zaczęła norm alnie funkcjonow ać p ie rw ­
sza pracow nia fizyczna, od 1947 zaś pracow nia druga, choć jeszcze b. niekom - 
1 etaa. Od r. 1948 doc. K w iek rozpoczął p rzy  kated rze  fizyki dośw iadczalnej 
^rSanizację Pracow ni A kustycznej, k tó ra  rozw inęła się obecnie w  Zakład 

kustyki i Teorii D rgań. W r. 1947 rów nież rozpoczęły się — w bardzo jeszcze 
Cl̂ żkich w arunkach  lokalow ych — pierw sze p race naukow e. W arunki lokalow e 
‘■‘"Praw iły się w r. 1948, a jeszcze w ydatn iej w  r. 1951, k iedy odbudow ane 
^ stały  lokale na trzecim  p ię trze  Coli. Chem icum  i objęte zostało pomieszczenie 
, a fizyki teoretycznej w  Coli. Maius. Dziś ka ted ry  fizyki rozporządzają 65 
‘1<)rn!eszczeniami ogólnej pow ierzchni użytkow ej siedm iokrotnie w iększej niż
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w  r. 1945. Liczba pracow ników  naukow ych, naukow otechnicznych i adm ini­
stracy jnych  obu k a ted r je s t obecnie n iem al czterokro tn ie  w iększa niż w  r. 1945. 
z tego 4 pracow ników  naukow ych sam odzielnych: prócz m nie profesorowie 
St. Loria i A. P iek ara  oraz doc. d r  M. K w iek.

O rganizacja p racy  dydaktycznej w  ka ted rach  fizyki na  U. P. jest obecnie 
całkowicie zakończona. Funkcjonu je  w  pełn i p ierw sza pracow nia, rozporzą- 
dzająca osobnym  obszernym  lokalem ; ukończona została rów nież organizacja 
pracow ni fizycznej dla zaaw ansow anych, w  k tórej ustaw ionych jest ponad 40 
odrębnych, często nader skom plikow anych zadań pom iarow ych. Z o rg a n iz o w a n a  
została specjalna zaaw ansow ana pracow nia dla chem ików  drugiego stopnia- 
W roku  akadem ickim  1953/54 uruchom ione zostało stud ium  fizyki d ru g ie g o  
stopnia, obejm ujące specjalną pracow nię fizyczną jako przygotow anie do prac 
m agisterskich. Trudności lokalow e w ynikają  jeszcze z fak tu , że k a ted ry  fizyki 
dośw iadczalnej i fizyki teoretycznej mieszczą się w różnych budynkach, co 
u trudn ia  zwłaszcza korzystan ie  z b ib lio tek i i z II pracow ni mieszczącej si? 
częściowo w Coli. M aius.

Do końca ro k u  akadem ickiego 1952/53 k a ted ry  fizyki U. P. w ypuściły  prze­
szło 40 m agistrów , około 50 fizyków z dyplom am i I stopnia, 3 doktorów  i prze­
prow adziły  jedną  hab ilitację . Liczby te  sam e już św iadczą — w  porów naniu 
z przytoczonym i poprzednio liczbam i przedw ojennym i — o w ielkim  postępu  
w kształceniu k ad r fizyków, k tó ry  dokonał się dzisiaj w  Polsce L u d o w e j -  

W prawdzie odsiew  i odpad słuchaczy fizyki jest wciąż jeszcze zbyt duży w po­
rów nan iu  z p lanem , ale spraw ność szkolenia uległa decydującej zmianie 
w porów naniu  z w arunkam i przedw ojennym i. O środek poznański duży nacisk 
kładzie dzisiaj na podniesienie poziom u dem onstracyj w ykładow ych, s t a n o ­
w iących niezw ykle w ażny czynnik w kształceniu  fizyki. Podkreślić  należy, *e 
w łaśnie w Poznaniu  odbyła się w m aju  1953 r. I konferencja  dydaktyczna 
z fizyki zorganizow ana przez M inisterstw o Szkolnictw a Wyższego, na której 
duże zain teresow anie i żyw ą dyskusję w yw ołał pokazow y w ykład  prof. Pie'  
kary  z dziedziny elek trosta tyk i, now atorsk i zarów no pod względem  u jęc 'a 
tem atu , jak  i bardzo s ta ran n ie  przem yślanych dem onstracyj.

Od r. 1945 zostały w ydane jako  lokalne sk ry p ty  z fizyki doświadczalnej 
Ciepło, O ptyka oraz E lektryczność i M agnetyzm , opracow ane przeze mnie- 
rachunek  w ektorow y i tensorow y w opracow aniu d ra  K araśkiew icza, p°^e 
elektrom agnetyczne, część I i II, w opracow aniu  doc. d ra  K w ieka. Ukazało 
już w sprzedaży w w ydaniu  książkow ym  Ciepło jako II część opracowanego 
przeze m nie podręcznika fizyki dośw iadczalnej; IV część, O ptyka, ukaże si*? 
w styczniu 1954 r., część III, E lektryczność i M agnetyzm , w  m aju  1954 r.; opr3'  
cowana już je s t i część V, F izyka atom ow a, k tó ra  ukaże się praw dopodobnie 
pod koniec 1954 roku.

P rzejdę  te raz  do om ów ienia osiągnięć naukow obadaw czych ośrodka p o z n a ń ­

skiego w  la tach  pow ojennych. Tu od razu  w yróżnić trzeba  dw a okresy: pierwszy 
do końca roku  akadem ickiego 1951/52 i d rugi od r. akadem ickiego 1952/5^; 
W okresie p ierw szym  nie była w pełni czynna nieobsadzona k a ted ra  fizyk1 
teoretycznej. W ram ach k a ted ry  fizyki dośw iadczalnej głów ne p race badawcze 
dotyczyły organizacji pracow ni akustycznej (doc. d r  M. Kwiek) oraz P1-3̂  
zw iązanych z w yznaczaniem  zaw artości prom ieniotw órczego izotopu węgla C
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w szczątkach organicznych. Rozpocznę od om ów ienia najw ażniejszej z tych 
ostatnich prac, w ykonanej przez d ra  Mościckiego i stanow iącej jego p racę 
doktorską.

Prom ieniotw órczy izotop w ęgla C14 pow sta je  w  górnych w arstw ach  atm o­
sfery z azotu, N14, k tó ry  pod działaniem  szybkich neu tronów  zaw artych  w p ro ­
m ieniowaniu kosmicznym, chw ytając tak i n eu tro n  i w yrzucając proton, p rze­
chodzi w  izotop C 14. Izotop ten  je s t prom ieniotw órczy, w yrzucając cząstki fi, p rzy 
czym okres jego połowicznego rozpadu w ynosi około 5800 lat, to znaczy, że 
Po upływ ie tego okresu  z p ierw otnej ilości izotopu pozostaje połowa. W atm o­
sferze u sta la  się z biegiem  czasu s tan  rów now agi, p rzy  czym uby tek  C14 przez 
r°zpad prom ieniotw órczy rów now ażony je s t przez jego pow staw anie sku tk iem  
stałego działania prom ien i kosmicznych. Z aw artość C 14 w  atm osferze ziem ­
skiej ocenia się na około 80 ton. C14 łączy się z tlenem  atm osfery  n a  CO2 , 
który m iesza się ze zw ykłym  CO2; dzięki tem u  C 0 2 zaw arty  w  atm osferze 
zawiera pew ną bardzo d robną dom ieszkę — jedną drobinę na  kilkadziesiąt 
Miliardów — prom ieniotw órczych drobin  CO2. D robiny te  dostają się do tk a - 
nek roślinnych, a z tych  do tk an ek  zw ierząt roślinożernych, z tych  zaś do 
tkanek zw ierząt m ięsożernych. Dzięki tem u ostatecznie tk an k i w szystkich 
° rganizmów żyw ych zaw iera ją  drobne ilości prom ieniotw órczego C14, ta k  że 
leden gram  substancji organicznej daje okrągło licząc 1 0  rozpadów  prom ienio­
twórczych (3 na m inutę. A le ta k i s tan  m am y ty lko  w  tkankach  organizm ów  
żywych, w  k tórych  dzięki m etabolizm ow i sta le  u trzym uje  się ta  sam a za­
wartość C14. Z chw ilą śm ierci organizm u usta je  w ym iana COa z otoczeniem  
1 ten C14, k tó ry  by ł zaw arty  w tkance w chw ili śm ierci organizm u, u lega 
stopniowo rozpadowi. Po upływ ie 5800 la t od śm ierci organizm u 1 gram  sub­
stancji organicznej daje już ty lko  5 rozpadów  na m inutę, po up ływ ie 11 600 
lat 2,5 rozpadu itd . W idzimy, że dzięki tem u m am y w  ręku  m etodę dato ­
wania śm ierci szczątków  organicznych. W ystarczy w  tym  celu porów nać liczbę 
r°zpadów prom ieniotw órczych (3 daw anych przez 1 g ram  badanej substancji 
0rganicznej z liczbą daw aną przez 1 gram  substancji organicznej świeżej.

Dr Mościcki opracow ał szczegółowo m etodę p rzeprow adzania takiego po- 
r°Wnania opartą  na użyciu ta k  zw anych liczników  G eigera—M ullera, w ypeł- 
nionych COa pow stałym  ze spalenia badanej substancji organicznej. T rudność 
Polega na konieczności w yelim inow ania im pulsów  daw anych w  tak im  liczniku 
Przez wszędzie obecne prom ieniow anie kosmiczne. A by w yrugow ać te  im pulsy,
°tacza się licznik osłoną ołow ianą grubości k ilk u n astu  centym etrów , co bardzo 
2mniejsza działanie prom ieniow ania kosmicznego, dalej zaś otacza się licznik 
Pomiarowy w arstw ą ochronną liczników  osłonowych. C ząstka kosm iczna na 

rodzę do licznika pom iarow ego przechodzić m usi przez k tó ryś z liczników  
°słony, w yw ołując w  nim  rów nież im puls; odpow iednie urządzenie e lektryczne 
Pozwala kasow ać te  im pulsy w  liczniku pom iarow ym , k tó rym  tow arzyszą 
!mpulsy w licznikach osłonowych (układ antykoincydencyjny). W ten  sposób 
Podczas gdy w nieosłoniętym  liczniku w ypełnionym  CO, obserw uje się ponad 
' 0  im pulsów na m inutę, licznik um ieszczony w  osłonie ołowianej da je  już 
. 0  60 im pulsów  na m inutę, a osłona an tykoincydencyjna red u k u je  liczbę 
^ p u ls ó w  do 1 2  na m inutę, z czego 2 przypada na  C 14. T rzeba więc możliwie 

. ł a d n i e  ustalić przeciętną liczbę tych  ostatn ich  im pulsów , co w ym aga dłu- 
Sich serii obserw acji. P raca  w ym agała zm ontow ania skom plikow anych układów

9* n
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elektrycznych do liczenia im pulsów  i do stab ilizacji napięcia, opracow ania 
technicznego budow y liczników  w ypełnionych C 0 2 i zw ykłych liczników  wy­
pełnionych argonem  i zbadania w łasności liczników  w ypełnionych CO:>, co 
w ym agało w spółpracy szeregu osób, w ykonujących pomocnicze badania  i kon­
s trukc je  w ram ach sw ych p rac  m agisterskich. W zw iązku z tym i pracam i 
m gr Jóźw iak opracow ał nowy typ kom binow anego licznika z w m ontow anym  
już do licznika urządzeniem  antykoincydencyjnym  osłonowym.

P raca  d ra  Mościckiego uw ieńczona została całkow itym  powodzeniem. Zbu­
dow ane p rzezeń  urządzenie pozwoliło określić w iek dostarczonej przez Muzeum 
Ziemi p róbk i organicznej sprzed 4000 (wiek p róbk i znany by ł skądinąd) z błę­
dem  rzędu 300 lat. Obecnie d r Mościcki przeszedł jako zastępca profesora do 
U niw ersy tetu  M. K. w  Toruniu, gdzie dalej we w spółpracy z M uzeum  Ziemi 
opracow uje i udoskonala sw ą m etodę. Je s t ona bardzo w ażna dla archeologii, 
gdyż pozwoli oznaczać w iek szczątków  organicznych sprzed 6000 la t z błę­
dem  rzędu 1 0 0  la t, ale in teresu je  ona bezpośrednio i geologię czw artorzędu, 
gdyż pozwoli ona rozciągnąć okres datow ania szczątków  organicznych na  2 0  0 0 0 , 
a -nawet na  30 000 la t wstecz; ten  osta tn i w ynik  będzie m ożna osiągnąć umiesE- 
czając urządzenie na głębokości k ilkuse t m etrów  w  kopalni soli, gdzie pro­
m ienie kosm iczne już n iem al n ie  dochodzą. Nic też dziwnego, że p race dra 
Mościckiego prow adzone są w ścisłym  porozum ieniu z Muzeum Ziemi i ba­
daczam i czw artorzędu.

D ruga g rupa p rac  prow adzonych w katedrze  fizyki dośw iadczalnej wiąż® 
się z postępam i organizacji p racow ni akustycznej przez doc. d ra  M. K w ie k a  
Prace dośw iadczalne doc. K w ieka w iążą się przede w szystkim  z akustyką  fizjo­
logiczną, a m ianow icie ze spraw ą głośności, a więc oceniania natężenia  dźwięku 
przez ucho. D okładna znajomość zależności pom iędzy ocenianą subiektyw nie 
głośnością a m ierzonym  obiektyw nie natężeniem  dźw ięku m a duże znaczenie 
dla zagadnienia budow y protez słuchowych. P race  te  publikow ane w biuletynie 
PTPN  stanow ią kontynuację  doktorskiej rozpraw y doc. K w ieka; ciekaw y wynik 
stanow i ustalen ie  nieco odmiennego w artościow ania głośności przez kobiety 
i przez mężczyzn.

Pracow nia akustyczna opracow ała dalej p ro to typ  m ikrofonu kondensato­
rowego i w ykonała szereg tych m ikrofonów  dla potrzeb w łasnych i dla innych 
zakładów . Został rów nież opracow any i w ykonany m ikrofon ultradźw iękow y 
kondensatorow y. W pracow ni w ykonane zostały rów nież obliczenia, k tó re  po­
zwoliły na  zrekonstruow anie  z bardzo korzystnym  w ynikiem  słynnego skle­
pienia akustycznego w katedrze  lubelskiej, w  k tórej m ożna było słyszeć zu­
pełnie dokładnie szept z jednego końca naw y na drugim  końcu. Sklepienie 
to było całkow icie zburzone w czasie działań w ojennych i trzeba  je  było wyli­
czać na nowo. Obecnie w  Zakładzie A kustyk i p rzystępu je  się do w ykonania 
pierw szej próbnej serii ochronników  przed hałasem , w yliczonych przez mg1- 
W yrzykow ską w ram ach zagadnienia w alki z hałasem , podjętego już od kilku 
la t przez Zakład. O chronniki takie, w kładane do uszu, pozwolą bardzo sku­
tecznie zm niejszyć hałas, um ożliw iając rów nocześnie słyszenie mowy.

Dzisiejsza akustyka  w bardzo dużym  zakresie posługuje się m etodam i e le k ­
tron ik i, a więc różnego rodzaju  zasilaczam i, genera to ram i im pulsów, genera­
toram i tonów  itd. W zw iązku z tym  i w Zakładzie A kustyki budow ane były
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Pomocnicze urządzenia tego rodzaju. Ponadto  pracow nia akustyczna w yko­
nała budow ę pro to typu  ulepszonego urządzenia do im pulsów  elektrycznych 
dla k lin ik i neurologicznej, przeznaczonego n a  cele lecznicze. To n ad er skom ­
plikow ane urządzenie jest już obecnie wykończone.

W Zakładzie A kustyk i kończy się obecnie m ontaż specjalnej kabiny akustycz­
nej, bez pogłosu, k tó ra  um ożliw i w ykryw anie szeregu dokładnych pom iarów  
akustycznych.

W om aw ianym  okresie k a ted ry  fizyki U. P. zdołały na ty le  uzupełnić swe 
Wyposażenie w przyrządy, w  pom ieszczenia i w kad ry  pracow ników , że w  r. 
1952 mogły się włączyć w p lan  prac badaw czych opracow any przez K om itet 
fizyczny PAN. W tym  roku  nastąp iła  reorganizacja  ka tedr. K ated rę  fizyki 
doświadczalnej objął p rzybyły  z G dańska prof. d r  A. P iek ara  i pozostał p rzy  
n!ej prof. d r St. Loria, k tó ry  przyszedł z W rocław ia w r. 1951; ja  zaś objąłem  
katedrę fizyki teoretycznej, p rzy  k tórej pow stał Zakład  A kustyki i Teorii 
Drgań, kierow any przez doc. d ra  M. K w ieka. Równocześnie k a ted ry  fizyki 
podjęły planow e p race badaw cze w  now ych dziedzinach w zw iązku z w y ­
tycznymi PAN, k tó ra  uznaje dziedziny te za szczególnie ważne.

Prof. P iekara  k ieru je  g ru p ą  prac z dziedziny ferroelektryczności i z dzie­
dziny w pływ u pól elektrycznego i m agnetycznego na d ie lek tryk i. Dziedzina 
ferroelektryczności, w k tórej szczególnie w ysuw ają  się na  pierw szy p lan  prace 
bzyków  radzieckich, dotyczy badanych dokładnie dopiero od niew ielu  la t 
szczególnych własności dielektrycznych pew nych związków nieorganicznych, 
Przede w szystkim  zaś ty tan ian u  baru . Substancje te  posiadają w yjątkow o 
wielkie stałe d ie lektryczne i w ykazują ponadto  w łasności przypom inające ża­
ło w a n ie  się ferrom agnetyków , a więc w ystępow anie określonej tem p era tu ry  
(tzw. p u n k tu  Curie), pow yżej k tórej te  własności znikają, h isterezy  d ielek trycz­
nej itd. B adania fe rroe lek tryków  in teresu jące  są  nie ty lko ze względu na światło, 
Jakie rzucają  one na  w ew nętrzną budow ę sia tk i krystalicznej badanych 
związków; już dzisiaj m ożna tw ierdzić, że fe rro e lek try k i ze w zględu na swe 
Własności znajdą liczne i w ażne zastosow ania w  radiotechnice w ysokich czę- 
stości. J a  sam zapoczątkow ałem  prace z dziedziny ferrom agnetyzm u. Jest to 
dziedzina bardzo dotychczas zaniedbyw ana przez fizyków' polskich a in te re - 
Sująca i obszerna sam a przez się, przy tym  bardzo w ażna dla p rak ty k i. Teoria 
eJawisk ferrom agnetycznych i blisko z n im i zw iązanych zjaw isk an ty fe rro ­
m agnetycznych nie jest jeszcze dzisiaj rozw inięta  w  stopniu zadaw alającym , 
a i dośw iadczalnie w iele jest tu  do zrobienia. In teresu jące  są zwłaszcza fe rro ­
m agnetyczne półprzew odniki — w śród nich żelaziny, i to  zarówno pod w zglę­
dem naukow ym , jak  i ze w zględu na coraz szersze ich zastosow ania p ra k ­
tyczne.

Blisko w iążą się z dziedziną ferrom agnetyzm u podjęte przez prof. Lorię 
badania m agnetycznego zjaw iska K erra  i zjaw iska F arad ay a  dla żelazinów — 
dziedzina m ało zbadana a w ażna z teoretycznego p u n k tu  widzenia.
( Z badaniem  z dziedziny ferrom agnetyzm u w iążą się rów nież podjęte  w Z a­
gładzie A kustyk i p race ż dziedziny tak  zw anej m agnetostrykcji, a więc zja­
wisk zm ian objętości ciał ferrom agnetycznych pod w pływ em  pola m agne­
tycznego. Z jaw iska te  znalazły duże zastosow anie dla generacji ultradźw ięków  
dużej mocy, a są jeszcze stosunkow o mało zbadane teoretycznie.
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Podejm ując p race te  w ścisłym porozum ieniu z Trzecim  W ydziałem  PAN 
i nowo pow stałym  In sty tu tem  Fizyki PA N  ośrodek poznański fizyki s ta ł się 
trzecim  po W arszaw ie i K rakow ie w iększym  ośrodkiem  badań  z dziedziny 
fizyki. Już  obecnie zapow iada się szybki dalszy rozwój ośrodka, k tó ry  roz­
porządza w yposażeniem  i kadram i um ożliw iającym i podjęcie tych  prac. Ośrodek 
rozporządza rów nież b ib lio teką specjalną porów nyw alną z b ib lio tekam i w  W ar­
szaw ie i w  K rakow ie. Ale już obecnie w yraźn ie  w idać potrzebę w ydatnego 
polepszenia w yposażenia w  sprzęt, zw iększenia liczby pracow ników  i roz­
budow y w arsztatów , aby sprostać wciąż rosnącym  potrzebom  badawczym- 
Coraz bardziej więc sta je  się niedogodne rozdzielenie lokalow e k a ted r f izy k i 
dośw iadczalnej i fizyki teoretycznej, a wreszcie fak t, że posiadane przez fizykę 
lokale n ie  były  zaplanow ane na potrzeby  fizyki. Dlatego też na porządku dzien­
nym  sta je  spraw a budow y Collegium  Physicum . S praw a ta  jest już na dobrej 
drodze i praw dopodobnie w  przyszłym  roku  rozpocznie się budow a tego gm a­
chu, k tó ry  posiada już lokalizację i nad którego p lanam i rozpoczęte zostały 
p race w stępne. Posiadanie tego gm achu um ożliw i ostateczną organizację w  Po­
znaniu  silnego i żyw otnego ośrodka badań  fizycznych w  dziedzinach w a ż n y c h  
teoretycznie i praktycznie.

Ten k ró tk i rys osiągnięć fizyki w  Poznaniu  po r. 1945 pozw ala bardzo wy­
raźnie podkreślić zm ienioną zasadniczo w  porów naniu  z la tam i przedw ojen­
nym i sy tuację  fizyki w Polsce Ludow ej, gdzie służy ona in teresom  narodu 
i w łączyła się w  ogólny w ysiłek  narodu  budującego socjalizm. W ydatna pomoc 
i opieka, jak ą  się cieszy dziś nauka ze s trony  rządu  i p artii, pozwoliła nie tylko 
w  szybkim  czasie w yrów nać zniszczenia w ojenne, ale i zorganizow ać coraz 
bardziej żyw otny ośrodek dydaktyczny i badaw czy, k tó ry  w ykształcił ju^ 
sporą liczbę fizyków. O środek ten  nie ty lko  zasilił kad ram i m łodych fizyków 
A kadem ię M edyczną, Wyższą Szkołę Rolniczą i W yższą Szkołę Inżynierii 
w Poznaniu; w ychow ankow ie ośrodka — d r Mościcki i m gr W erle — zajmują, 
już  dziś stanow iska zastępców  profesorów  w  T oruniu  i w  W arszaw ie. Na 
podkreślenie zasługuje dalszy fak t, n iem al nieznany przed w ojną w  Polsce: 
k ilku  w ychow anków  ośrodka poznańskiego stw orzyło już w Poznaniu labo­
ra to rium  przem ysłow e fizyczne w  jednym  z zakładów  przem ysłow ych Pozna­
nia, osiągając w  ciągu dw u la t p racy  k ilka  w ażnych dla p rak ty k i wyników-
O roli, jak ą  już dzisiaj odgryw a ośrodek poznański, św iadczy fak t, że teraz 
w łaśnie odbyw a się w  Poznaniu pierw sza konferencja  robocza fizyków  polskich 
pracujących w  dziedzinie fizyki ciała stałego; na  konferencji tej z siedmiu 
refera tów  ogólnych cztery  w ygłaszają fizycy poznańscy.

W szystko to św iadczy w yraźnie o w ielk ich  perspektyw ach  rozwojowych 
fizyki w  Polsce dzisiejszej, w  k tó re j fizyka w łącza się coraz w yraźniej w nurt 
rozw oju gospodarki narodow ej; rozw oju, w  k tó rym  odegrać ona może i po­
w inna w ielką rolę, rozw oju, k tó ry  n ie  do pom yślenia by ł w  przedw ojennych 
w arunkach  Polski burżuazyjnej.

Coraz bardziej planow o zaczynają kształtow ać się badania  fizyczne k ie ro ­
w ane przez PA N  w  sposób zapew niający szybki i rów nom ierny rozwój naj­
w ażniejszych dziedzin fizyki.
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